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JEGO CESARSKA W YSOKOŚĆ Wielki Książę MI 
I CHAŁ MIKOŁAJE WICZ, wczoraj o godzinie Q / t wie­
czorem, wraz z swym orszakiem pow rócił  z Radomia

Z  P etersburga. i  (13 ) czerwca.
Przez dyplomy CESARSKIE z dni 13go, 14go i 15go 

I maja, NAJM1ŁOSCIYYTEJ mianowani zostali kawale­
rami orderów: O rła  Białego: jcnerał- le j tnan t,  dowo­
dzący dywizją zapasową korpusu grenadjerów i zawia­
dujący pułkiem Wzorowym piechoty, Maksimowicz 
1, i radca tajny, prezes banku Polskiego Tymowski; 

loraz Śej Anny klasy le j  z koroną CESARSKĄ: radca 
tajny, inspektor g łów ny służby zdrowia w Królestwie 

i Polskiem, jenerał-sz tab-doktór  ąrmji czynnej Czetyr- 
| kin; radca tajny, prezes dyrekcji głównej towarzystwa 
kredytowego ziemskiego w Królestwie Polskiem Ł ę ­
ski; rzeczywisty radca stanu, gubernator cywilny Au­
gustowski Tykicl; rzeczywisty radca stanu, guberna 
lor cywilny Radomski Białoskórski, i komendant 

| twierdzy Izmajłowskiej,  je nera ł-m a jo r  Cebrikow.

W IA D O M O Ś C I  Z KRYMU.
I.

Z Sebastopola otrzymano następujące doniesienie 
I telegraficzne p. jenerał-ad ju tan ta  księcia Gorczakowa 

z dnia 5go ( l i g o )  czerw’ca wieczorem: Dziś o świcie 
nieprzyjaciel w znow ił s ilną kanonadę przeciw lewej 
połowie naszej linji obronnej; o godzinie 2ej p o p o ­
łudniu  ogień jego z tej strony o s ła b ł  ale wzmógł się 
przeciw naszemu prawemu sk rzyd łu .—  Batcrjc nasze 

Odpowiadały  żywo.— Za nastaniem zmroku, ogień u- 
cichł nieco.— W ogóle kanonada dnia tego była sil­
niejszą od wszystkich poprzedzających.— Dziś także o 
świcie, do 15stu tysięcy wojsk nieprzyjacielskich 

I przeszło na prawy brzeg rzeki Czarnej pod Czur- 
Igun i rozłożyło się pomiędzy Szumo i Kuczko.

(Gazeta Rządowa).
II.

Jencrał-ad ju tan t książę G o r m k o w  donosi pod d. 6 
| (18) czerwca o godz. 2ej po południu.

Po dwudziesto-cztero-godzinnej nadzwyczaj zabój- 
Iczej kanonadzie i trudnem do uwierzenia bombardo- 
I waniu, nieprzyjaciel dziś o świcie przypuścił szturm 

do bastjonów Ner 1, 2, 3 i Korniłowa.— Odparci 
wszędzie z nader wielką stratą, Francuzi coinęli się, 
zostawiwszy w naszem ręku do 600  jeńców.

W końcu książę Gorczaków dodaje:
(■Bohaterstwo wszystkich obrońców Sebastopola, od 

[ jene ra ła  do żołnierza, dosięgło najwyższego stopnia.«
[Gazeta Rządowa).

III.
Z Sebattopola otrzymano następne doniesienie te 

| legraficzne od p. jenerał-ad ju tan ta  księcia Gorczako­
wa: »że pod Sebastopolem po szturmie, tak świetnie 
odpartym przez nasze wojska w d. 6 (18) czerwca 
nieprzyjaciel prawie zupełnie zaprzestał ognia, i że 
do godziny 6ej po południu  dnia 7 (19) t. m., nic 

Wam ważnego nie zaszło. [Gazeta Rządowa).

która, jednego gardemarina i ośmiu majtków (w tej 
iczbie czterech ranionych). Oprócz tego nasi zabrali 

flagę łodzi lądującej, siedm strzelb i siedm szabel; sa­
ma zaś łódź, z znajdującem się na niej działem, zato 
pioną została.

Z rana fregata Angielska zbliżyła się do Hangóud 
i s trzelała do jego domów przez trzy godziny blisko, 
nie zrządziwszy wielkiej szkody. (Inwalid R uski).

W edług doniesień telegraficznych z W yborga, dwa 
parostatki 28go maja (9go czerwca) zjawiły się pod 
Trangsund i wysadziły na brzeg do dwustu ludzi, 
ale 29go t. m. (10  czerwca), oddział ten s iadł znowu 
na statki i odp łyną ł  na morze. Wojska nasze, zajmu­
ją , jak dawniej,  Trangsund. [Inwalid R uski).

W IA D O M O Ś C I  Z B R Z E G Ó W  MORZA B A Ł T Y C K IE G O .  
Dowodzący wojskami w Finlandji,  jenerał-ad ju tan t 

I Berg, donosi o nader pomyślnej utarczce, zaszłej n ie ­
daleko od Hangóud, pomiędzy naszymi ochotnikami 

W 2go batałjonu grenadjerów pu łku  Najjaśniejszego 
Króla Pruskiego, i częścią ekwipażu fregaty Angiel­

s k ie j  Kozak.
i Rozprawa ta odbyła się w sposób następujący: 24go 
Imaja, o godzinie 12ej po północy, fregata Kozak po­
b a w i ła  się na przystani Hangóud, i w ypraw iła  do 
I brzegu łódkę, która przybiwszy niedaleko od telegra­

fu, wysadziła oddział niewielki. Strzegący tego nad 
brze£a< praporszczyk pu łku  grenadjerów  Najjaśniej 
szego Króla Pruskiego Swerczków, dowiedziawszy się 

I wcześnie o zamachu nieprzyjaciela, postawił kilku lu- 
jdzi z swego oddziąłu skrycie za budowla naprzeciw 
I miejsca wylądowania, a inną część, z podoficerem Pio- 
l trem Pawłowem, sk ierow ał po brzegu morskim, aby 
odciąć Anglikom drogę do odwrotu. Nieprzyjaciel na- 

[Sle atakowany, b ro n i ł  się słabo  i złożył broń. Powo- 
Idzcnie tej rozprawy przypisać należy zimnej krwi i 
I rozporządzeniom praporszczyka Swerczkowa.
1 Strata nieprzyjaciela składa się z pięciu poległych; 

do niewoli mu wzięto: jednego oficera, jednego do

O G Ł O S Z E N I A
S. Petersburgskiego jenera ł-gubernatora  

wojennego.
27go maja (8go czerwca) flota nieprzyjacielska sta­

ła na dawnej pozycji. Strzelano z rana dla wprawy 
ze statków, a wieczorem odłączyła się od eskadry je ­
dna fregata szrubowa i w ypłynęła  na morze.

28go maja (9go czerwca), około 3ej z południa, 4 
parostatki nieprzyjacielskie w pływ ały  do farwateru 
północnego, lecz wróciły do floty spostrzegłszy zbli­
żające się nasze łodzie kanonjerskie. Około  6 ej trzy 
parostatki zbliżyły się do wielkiej zatoki, i również 
wróciły do eskadry. Wieczorem okręt Angielski szru- 
bowy i łódź kanonjerska odpłynęły  na morze.

W ciągu  29go maja (10 czerwca) flota nieprzyja­
cielska nie rob iła  żadnych poruszeń i s ta ła  w dawnej
pozycj

30go maja 1855 r.
Podpisał: jenerał-ad ju tan t Ignatjew .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
P r o k u r a to r  k r ó le w s k i  p r z y  t ry b u n a le  c y w i ln y m  g u b ern j i  

W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w i e . —  Zawiadami a ,  że  A l exa nde r -  
f .ukasz,  d w ó c h  imion,  Augus towski ,  woźny  t r y b un a ł u  c y ­
wi lnego w Warsz awi e ,  od  o bowi ąz ków o d d a l o n y m  zos tał ;  
od t ąd  więę  żad n yc h  czynności ,  do u r zę d u  tego p r zywi ąz a ­
nych,  w y k o n y w a ć  nie j es t  m o c e n . — W Wa r sz awi e  d ni a  8 (20) 
cze r wc a  I 8 5 5  roku.  — S a d k o w sk i .

—  Wy s ze d ł  z d r uku  Ne r  2 0  Tygodnika  Lekarski ego i za ­
wiera:  Gr oe r .  Zg ru c h o ta mo  palca wie lk i ego ręki  p r a w ć j . — 
E. .Miłosz. P rophy l ax i s  c h o r ó b  umy s ł owy ch ,  p dra  F. E n -  
ge l ken . — O wyc i ągu  krwi  yrołowój  (extr.  sa ng u  bovini)  prze? 
d r a  Hor inga:  tudzież o krwi  j ako  ś r od ku  l ekarskim,  p rzez  
Rimbaud .  (Dokończenie) .  —  Karpiński .  O t rz ymywa n i e  p r o ­
szku żelaza s p o s o b e m  p. Morgan,  i żelazo o d k w a s o r o d n i o ne  
w o d o r o d e m . —  S pos t rzeżen i a  me t eo r o l og i cz n o- l ek a rs k i e . - r  
Odcinek.  — Jurkiewicz.  Wykład hyg ieny .  (Lekcja dwudz ies t a  
dr ugś ) .  — N o we  dzieła.

Czytamy w Journal de S t. Petersbourg  z 31 m a ­
ja (12 czerwca):

St. Petersbourg , 3 0  maja.
H ra b ia  W alew ski,  powołany zaufaniem swego 

monarchy do k ie runku  ministerjum sp raw  zagranicz 
nych, pod datą 23  maja, przesiał a jen tom  francuz- 
kim okólnikow ą depeszę, zdającą sprawę z wypadku 
prac konferencji  wiedeńskich. Monitor Powszechny, 
ogłaszając ten dokum ent dyplomatyczny, donosi,  że 
ma on służyć za odpowiedź na naszą notę okóln i­
kow ą z 28 kwietnia.

Oceniamy korzyści zam iany idei pomiędzy gabi 
netami, k tórych  bezpośrednie stosunki są na skutek 
wojny przerw anem i.  By^iareszcie można się poro 
zumieć, dobrze  jest objawić myśl sw oją  o przed 
miocie sporu  i o ś rodkach  za ła twienia go .  Celu tego 
inaczej osiągnąć nie można, j a k  g runtow nym  roz 
biorem; tonem spokojnym  i w zajem ną chęcią oświe 
cenią opinji bez drażnienia je j .

W  tym duchu rozbierzem y okólnik z 23 maja, 
bacząc na fakta, co do których oba gabinety  się z g a ­
dzają, by bez ogródek  w ykazać fak ta ,  względem 
których różnią ich opinje.

W dzięczni je s teśm y najprzód p. hr. W alew skiem n, 
iż „przypom niał okoliczności, k tóre  skłoniły F ranc ję  
i A nglję  do przystania na układy, w chwili, gdy 
czynne p row adzenie  w ojnyzdaw alo  się jedynym prze 
dmiotem ich zajęcia i s ta rań .“

W  tej samej chwili w Bogu spopzywający C E

S A R Z  M I K O Ł A J  Iszy s tarania swe zwrócił ku przy­
wróceniu pokoju! Głębokie uczucie czci, ja k ie  w nas 
budzi pam ięć tego Wielkiego M onarchy, nakazuje 
nam dla N iego  dom agać  się sławy z poświęcenia o 
statnich działań sw ego panow ania,  ku położeniu p o d ­
staw  ogólnego  pokoju, kiedy F ra n c ja  i A ng lja  zda 
wały się zajętemi, j a k  powiedziała depesza z 23 m a­
ja, myślą prowadzenia  czynnie wojny.

Przy jm ujem y ten fakt. Objaśnia on nam , d l a c z e ­
go n a rady  wiedeńskie, zam iast zostać o tw artem i na 
początku bieżącego roku. opóźnionemi były aż do 
15 m arca ,  w  której to epoce pow ró t wiosny m ógł 
dać działaniom wojennym ruch  czynniejszy.

P o d  wpływem  tćj myśli, pełnomocnicy A ng ji  i 
F rancji ,  przyznać to należy, trudne i niewdzięczne 
mieli do spełnienia działanie; a lbowiem chęć czynnego 
prowadzenia  wojny musiała się zna jdow ać w sp rze ­
czności wyraźnej z życzeniem dojścia do spiesznego 
zaw arcia  pokoju.

D la  tego zauw ażać nam  przyszło wahanie, by nie 
powiedzieć niechęć najzupełniejszą z jakiem  p. ba 
ron de Bourqueney  i lo rd»W estm oreland  poddali się 
układom  wstępnym, które poprzedziły układy fo r ’ 
malne. M ożna  było przypuszczać, że prowadzili in 
kłady w brew  swej woli. Żałujemy, iż nie spisywano 
protokułu  z tych zebrań wstępnych. PF. r e p re z e n ­
tanci F ra n c j i  i Anglji starali się nadać im tylko c h a ­
rak te r  objaśnień czysto-ustnyeh. Tw ierdzenie to je s t  
tak prawdziwem , że uważali  za s tosowne p o p rze ­
stać na  odczytaniu wyłuszczenia cz terech  kwestji 
pod rozb ió r  poddanych. P .  baron  de Bourqeuney  
nadał tem u wykładowi tyivt\jiomocnikapamięci (aide 
memoire).  Minister rossyjski trzyma! się tej samej 
drogi,  by w yform ułow ać z swej strony cztery pum 
kta, jak  je  przyjm ował w imieniu sw ego dw oru ,  ja ' 
ko podstaw y układów , za s trzegając  porozumienie 
się co do ich tlemaczenia, gdy konferencje urzędo- 
wnie o tw artem i zostaną.

P on iew aż  objaśnienia te pozostały poźbawione 
widomego św iadectw a, dow odu pisanego, gabinety 
m ogą się tylko odw oływ ać do dobrej wiary w y ra ­
zów ustnie zamienionych pom iędzyreprezentan tam i.  
Udzielamy to zaufanie i żądam y go  dla siebie. Nie 
stawiając żadnej wątpliwości o praw dzie  spraw oz ' 
lania, z łożonego  gabinetowi francuzkiem u przez j e ­

go  reprezentanta ,  chcem y także uwydatnić ścisłość, 
z jaką minister rossyjski swe s tanow isko określił,  o- 
świadczając od początku  układów, iż nie przystanie 
na w arunki niezgodne z honorem  Rossji.

F a k t  ten objawienia zasad nie u lega wątpliwości 
P ow tórzono  j e  p iśmiennie przy fo rm alnem  o tw a r ­
ciu konferencji.  T en  akt prawości politycznej w s k a ­
zywał zawczasu granice,  na k tórych zatrzym ać się 
musiał pełnom ocnik  rossyjski. Nie potrzebujem y d a ­
wać temu oświadczeniu tytułu zastrzeżenia . W y ra z  
ten stosuje się do p raw , które m ogą  być p rzedm io­
tem sporu.

Prawrn C esarza  przedm iotem  podobnego  sporu  
nie są. O w szem , pp. pełnomocnicy F ranc j i  i A nglji ,  
z zadow oieniem  oddajemy im tę sp raw ied liw ość ,— 
pierwsi zapewnili o zamiarze sw ych  dworów', nie 
stawiania żaduych w arunków , m ających  na celu n a ­
ruszenie honoru  i godnośc i  Rossji.  T o ż  samo zape 
wnienie znajdujemy w okólniku z 23 maja. Jeżeli  
taką j e s t  myśl rządu f rancu /k iego ,  trudno nam  zdać 
sobie sprawę z żywości, z jaką  s ta ra  się s taw ić p rze ­
konania sw e w opozycji z naszemi, co do tłóm acze-  
nia według nas zgodnego i sprawiedliw ego, jak ie  
nasi pełnomocnicy dali cz terem  rękojm iom , s tano­
wiącym przedmiot układów  wiedeńskich.

P an  hr. W alew sk i,  rozbiera jąc rzecz, zaczyna od 
rzucenia wątpliwości co do korzyści,  jak ie  Alolda- 
wja i W ołoszczyzna winny interwencji Rossji.  „S y ­
stem administracyjnej niezależności tych Księstw , 
zbyt o tern, je g o  zdaniem, zapomniano, nie był w c a ­
le zdobyczą nową, ale wypadkjem  ugody sw o b o ­
dnie zaw arte j przed w iekam i i naruszonej dopiero 
w dniu, w którym hospodarow ie w czasie wojen 
z X V I I I  wieku, zaczęli więcej zw ażać na Rossję jak  
na W ysoką  P p rtę .“

By ocenić praw dziwość fak tu  tego, dosyć n a k r e ­
ślić obraz  położenia do jak iego  prowincje N addu-



I  na jskie  sp r o w a d z o n e m i  zos t ały,  po d  p a n o w a n ie m  u-
■ gody swobodnie zaw arte j z  P ortą  p rzed  wiekami 
I  na  za sadz i e  d a w n y c h  kapi t ulac j i .  By ła  to  u g o d a ,  ja- 
B ka is tnieć m< że pomiędzy  c i emięzcą  a c i emiężonym 
B O t o  iej wynikłości .  H o s p o d a r o w i e  przes ta l i  n a l eżeć  
B do  s z l ach ty  m o ł d aw s k i e j  i wo ło sk i e j .  P o r t a  wybie-  
B ra ł a  rch z pomiędzy  rodz in  g r e c k i c h  Ko n s t a n t yn o -
■  pola ,  zn a ko m i t y ch  za s ługami ,  a le  j es zcze  s ławniej -
■  szych n i er zczęści ami .  Rr.z wygnani e ,  to z n o w u  miecz  
I  k ładły koniec ich z a w o d o w i .  Z os t a j ąc  pod  nieus ta
■  j ą cym p o s t r a c h e m  niełaski ,  k s i ążę ta  Mo l daw j i  t W o  
H łoszczyzny  ok up yw a l i  sw e  nędzne i s tnienie  h a r ac z a
■  mi,  bez  p r ze r wy  o f i a ro wa ne  mi  ch c iw ośc i  a j en tów
■  władzy  w Ko ns t a n ty no po lu .  C i ę ża r  t ych ofiar  spa  
H  dał  w  zt pe łnośc i  na  k ra j .  B o g a c t w a  j e g o  rol i  prze-
■  stały doń  na l eżeć .  S t a ły  się one  p a s t w ą  s k a r b u  ot-
■  t o m a u s k i e g o .  P o r t a  kosz t em Ks i ę s tw  zapewn i ł a  o- 
I  pa t r zen i e  t a r g ó w  stolicy.  K u p c y  t u r eccy  nabywal i
■  na miejs cu  zboże ,  bydło,  bndu lee ,  p o c e n i e  s tałej ,  sa
■  m ow oln i e  naz naczone j  w  K on s t a n t y n o p o lu ,  niższej  
B  od w a r to ś c i  p r z ed m io tó w  wzię tych  w  rekwizyc j ę .  
B P a s z o w i e  for te c  na d dun a j s k i c h  d o m a g a l i  się op róc z  
B t eg o  ży wnośc i ,  s z a r w a r k ó w  i s ł uż ebn ośc i  wsze iki e-  
H  go  rodza j u .  H a n d e l  nigdzi e w e w n ą t r z  k r a j u  wolnytt! 
f l  t-ie byl; j e s z c z e  mniej  w o ln y m  był  on na  zewną t r z .

P o r t a  bo w ie m ,  c h c ą c  powiększyć  obf i tość za so b ó w  
j ak i e  c iągnę ł a  z prowinc j i  n ad d u n a j s k i c h ,  z a k a z y ­
w a ł a  w y w o z u  zboża .  T u r c y ,  s t o j ący  g a r n i z o n e m  
w B ra i l e  i G iu r g i ew ie ,  g w a ł t e m  w ygna l i  dawnych  
właściciel i ,  p o z b aw iw sz y  i ch  m a j ą tk u .  Beszl i ,  s t raż  
h o n o r o w a  ks ięcia ,  byli p a na mi  w  B u k a r e ś c i e  i w  J a s  
sach .  H o s p o d a r o w i e ,  s t r ac iwszy  sw e  znaczen i e ,  z s t ą ­
pili do  pon iża j ące j  rol i  dz i eężawćów ,  za r ządza j ących  
k r a j e m  na ko rzy ść  sk a r b u  o t t om ań sk i eg o .  P o d  tą o- 
p l a ka n ą  a d m i n i s t r a c j ą , sp r z eda jno ść  publ i cznych 
posa d ,  z a mi eu ion a  w  sys tem,  do  o st a t ecznych  k r a ń ­
ców  d o p ro w ad z i ł a  d em or a l i z ac j ę  i n ędzę  l udu.  Sy 
s t em a t ow i  t u r e c k i e m u  p ozos t a ł a  j e s z c z e  j e d n a  p l a ga  
k tó r ą  m ó g ł  d ^ d a ć  do  tylu innych:  z a r a z a  m o r o w a .  
G r a s o w a ł a  ona  częs to w  K s i ę s tw ac h  a  zw ła szcza  
p rzy  w k ro c z e n iu  w o j sk  na szych ,  n a  p o cz ą t k u  wojny 
18 28  r.

1 P o  skr eś len iu  t ak  ob razu  po łożeni a  prowinc j i  n a d ­
duna j sk i ch ,  p r zed  ep o ką  t r sk t a tu  Adr janopo l i t ań sk i e -  

B  go ,  n i ec h że  n a m  wo ln o  będzie  rzuci ć  ok i em na zmia-  
f l  ny w  i ch  s t anie  z a p ro w ad z on e ,  w  ehwfili, g d y  nasz  
f l  z a r ząd  t y m cz as o w y ,  po w ie r z o n y  j e n e r a ł o w i  h r a b i e -  
f l  m u  K is i e lów ,  za j ą ł  m ie j s ce  z a r z ą d u  t ych  p rowinc j i  
I  p r zez h o s p o d a r ó w ’.
■  S t a t u t  o rgan i czny ,  u łożony  po do j r za łych  na r a -  
f l  d a c h  p r z ez  zg ro m ad ze n i e  b o j a r ó w  i znak omi tyc h  
f l  m i e s z k a ń c ó w ,  p o d  za tw ie rdz en i e m fo r m a ln e m  Suł-
■  t ana ,  Zapewn i ł  obu K s i ę s tw o m  d o b ro dz i e j s tw a  ai lmi- 
fl j  n is t rac j i  n ieza leżne j ,  j a k  tego chcia ł  t r a k t a t  A dr j a  
B nopolski .  S p o s ó b  w y b o ru  h o sp o d a r ó w  p rzez  zg ro  
f l  m adz en i e  d y w a n ó w  zos t a ł  u r eg u l o w an y .  Sądy ,  po-  
f l  bó r  p o d a tk ó w ,  zo b ow ią z an i a  o p o d a t k o w a n y c h ,  o r ­
l i  g an i za c j a  milicj i  m i e j s cowe j ,  zyskały  p o ds t a w y  s t a ­
r a  łe. R ó w n ą ż  opi ekę  za p ew n i o no  wy z na wa n i u  kośe io-  
H  ta pan u j ą c eg o  p r a w o s ł a w n e g o  jak i nnych  ch rze ś ć j a n -
I  sk i ch  wyznań.  Sys t em w y ch o w a n i e  n ow y  roz w ó j  u-  
M  z y sk a ł .  W ł a s n o ś c i  z ab ra ne  p r zez  g a r n i zon y  t ur ec  
Si kie,  na l e w y m  b r ze g u  Du n a j u ,  zos t ały d a w n y m  wla ­
ni  ś c i c ie lom po  w róco ne .  L in j a  l i wa ra n t a n  zab ezp i e czy ­
l i  ła s t an  z d ro w ia  k r a j u  p r ze c i w  n i eb ez p i e cze ńs t wo m 
| |  zarazy.  U k ł ad y  h a n d lo w e  w e w n ą t r z  k r a j u  z wszU  
i |  k ich  z a w a d  w y s w o b o d z o n e m i  zostały.  Z a r a z e m  przez  
| |  po s t anowien i e  admi n i s t r a cy jne  j e n e r a ł a  lir. K i s i e l ew ,  
B po rty G a l a c z u  i Bra i l y ‘zyskały w 183 0  d ob r odz i e j -  
H  s two  zupełne j  w o lnośc i  han d lu  z z ag ra n i cą .  N a k o
■  niec,  by  ws zys tko  j e d n e m s l o w e m  powiedz i eć ,  eywi  
El l i zac ja  o d z y s k a ł a  panyw'anie  na l ew ym  b r ze g u  D u  
B  naju.  . ,Oto co  M o l d a w j a  i W o ło s z c z y z n a  zyska ły  na 
g i  d a w n y c h  Stosunkach  z d w o r e m  St. P e t e r s b u r g s k i m . “  
| |  Okólnik  z 23  m a j a  ob j awi ł  życzeni e  do w ied zen i a  się 
f l  o t em.  P o w ie d z i e l i ś m y  więc  co  było.
f l  Z a d a n i e ,  j ak i e  Rosja m ia ł a  na celu w s t a łym inte- 
§ 3 resie pomyślności  Księstw,  dokon ane m zostało,  jak 
f l  tylko sys tem uprzywi l e jowany ,  k tó rym się cieszą pod 
] |  l enną  w ła d zą  Por ty,  zyska zatwierdzenie  p r aw a  pu-
■  bl ieznego europe j sk iego  , por ęczeni em zb iorowem 
f l  wszystkich wielkich mocar stw.  Tak im  jest wypadek,  
f l  w k tórym pe łnomocn icy  nasi  przyjęli  hono row y  u-
I I  dział .  Za twie rdza jąc  akta  przez nich podpis ane,  gabi-  H net  CES AR SKI  rzecz za skończoną  uważa.
f l  Podobn ież  rzecz się ma z d rugą  kwest j ą ,  r ówn ie  
f l  r ozs t rzygniętą  p ro tokó ł ami  Wiedensk iemi .  W tym 
f l  względzie p r zy jmu jemy  zdanie p. minis t ra  sp r a w  za- 
B  grani cznych Francj i .  Podobnie  j a k  on powiemy,  że 
f l  »podst awy r egu l aminu  dla żeglugi  na Dunaju  są  do- 
f l  bre.u Dobre one  dla wszystkich s t ron kont r ak tu j ą -  
f l c y c h .  Co do Rosji specj aln i e ,  zbierze ona zap rowa-  
f l d z e n i e m  komisj i  mięszanej  korzyści ,  k tórych wcale n-

  o _
k rywać  nie myś l im.  Do tej pory  n iezadowolen ie  p u ­
bliczności handluj ące j ,  podni econe  przeciwnościami ,  
jakich doznaw a ła  żegluga na rzece,  spa da ł o  na ro s y j ­
ską  tylko adminis t rac j ę .  Odpowiedzi a lność  rozdzielo­
ną teraz będzie w sposób  spr awiedl iwszy,  gdy do­
świadczenie  prak tyczne  komisj i  mięszanej  wskaże,  ile 
to pot rzeba  s t arań,  prac i kosztów , by u t rzymać w do ­
brym stanie komun ikac j ę  rzeczną,  wys t awioną  na l i ­
czne t rudności  ma te r j a łne .  Wdzięczni  j es teśmy  p. hr .  
Wa lews k i e mu  za sposobność  przezeń nam daną  s p r o ­
s t owan ia  tu wrażeń ,  które  m o g ł y  w p ł y n ąć  na  ten ti- 
stęp okóln ika  z 23  maja,  dotyczący żeglugi  Dunaju,  
’owiedzie l iśmy już,  że adminis t ra cj a  to rossyjska o- 

tworzy ła  wolnemu handlow i jeden  z najpiękniejszych  
targów  w świecie. Tej n iezm iernej ko rzyśc i  nie po ­
t rzeba by ło  nabywać;  nabytą  ona  był a  od 1830.  Zda- 
e się nam,  iż spr awied l iwość  nie pozwała  twierdzić,  

ze od tej epoki  t arg  ów pozos t ał  bezkorzystn ie w rę ­
kach Rosji. Owszem,  wz ros t  n ieus tający żeglugi  od 
25 lat  zup e łn i e  czego innego dowodzi .  Bez/wątpienia 
im n a p ły w  okrę tów powiększa ł  się, tem więcej wz ra ­
s t a ł y  wymagani a  s łużby,  t em si lniej  czuć się dawać 
mog ł a  n iedok ł adność  ś rodków ut r zymania  przy ujściu 
rzeki.  Często n i edba ło ść  przybywających i wyrzuca ją ­
cych balas t  przy p r z ep ły wa n i u  ł a w y  p rzyczyni a ł a  się 
ku powiększen ia  postępu zamulenia .  Wypadki  s tały 
się częstszemi,  z powodu powiększającej  się liczby 
przybywających ok rę tów.  Szczątki  okrę tów rozbi tych 
zamyk a ły  k a n a ł  i u t r u dn i a ły  tem bardziej  żeglugę,  im 
czynnie jszą  ta się s t awa ł a .  Ś rodk i  używane przez 
w ładze  miejscowe,  nie myś l imy t emu  zaprzeczać,  m o­
g ły  być niedostatecznemu do walczenia  przeciw tylu 
zawadom ma te r j a l nym.  Ale nie będzie potrzeba prze- 
ewać k rwi  F rancj i  i Angl j i ,  j ak  mówi  okólnik z 23  

maja,  by u sun ąć  tę zaporę.  Dość będzie robó t  spoko j ­
niejszych,  sk romniej szych ,  by t r y u m f  odnieść nad 
piaskami  zawala j ącemi  ujścia Dunaju .  Ani  dyp loma ­
cja, ani  losy oręża nie będą mog ły  p rzywłaszczyć so ­
bie zas ługi  tego Zwycięstwa.  Zachowane  ono  dla p r a ­
cy pi lnej ,  codziennej ,  nieus tającej ,  do pokonan ia  m i l ­
czących wysi leń na tury .  Dobra wola  nasza,  czyniąc tę 
r obot ę r egul arni e j szą ,  żywszą,  przyczyni  się,  o ile m o ­
żna,  do - spe łn i eni a  tego spoko jnego  podboju.

Przejdziem teraz do rozbioru  czwartej  kwest j i ,  k t ó ­
rej okó ln ik  p. h r .  Walewski ego  przed t rzecią  dotyka,  
by usp rawied l iwić  pp. pe ł n om o cn ik ó w  F r a n c j i  i A n -  
Ąlji,  iż odroczyl i  r ozbiór  tej ważnej  dla c a łego  Chrze-  
ś i j ań s twa  spr awy .  Ubolewal iśmy nad tem odrocze­
niem,  a lbowiem j ak  naj rychle j  chciel iśmy się p r zeko ­
nać,  czy zamiary  gab ine tu  Rosyjskiego zgadza ły  się 
z z amia rami  Francj i  i Anglji .

Sądząc  po uwagach zawar tych  w okó ln iku  z dnia 
23  maja,  okazuje  się, iż między naszym sposobem wi ­
dzenia,  a z apa t rywaniem sic gabinetu f r ancuskiego pe­
wna zachodzi różnica.  Wykażemy  skąd  pochodzi ta 
różnica.  W 1’a ryżu  kwest j a  pol i tyczna przeważa;  gzy li 
innemi  mówiąc  s ł o wy ,  z apat ruj ą  się tam na czwar tą  
gwaranc ję  g łó w n ie  i szczególniej  ze względu w p ł y w u  
jaki wielkie  mocar s twa Zachodn ie  wywie ra j ą  na 
Wschodzie.

W St.  Pe t e r sb u rgu  uczucie re l igi jne ,  uczucie na ro ­
dowe górę  bierze nad uwagami  wyłączn ie  w ob ręb  po­
lityki wchodzącemu Pod w p ły w e m  tego pr zekonani a,  
pe łnomocnicy  Rosyjscy poleconem sobie miel i  z w ra ­
cać uwagę na to. aby swobodę  wyznani a  i polepszenie  
losu ludności  chrześcjańskiej  pod zwier zchn ic twem 
Państwa  O t tomańsk i ego  zostające,  o t r zyma ły  na p rzy­
szłość,  zabezpieczeniem mocą  aktu  zbiorowego,  s a n k ­
c jonowanego  pra.wem pub l i cznem cu ropc j sk i em.

Gdyby u s i łowania  pańs tw wszystkich ku jednemu  
zmierza ły  celowi,  nieby ł atwiejszego j ak  aktowi  temu 
nadać formy  uznane  za pot r zebne,  aby przy Su ł t an i e  
pozostała  z as ługa  samodzielnej  woli ,  na korzyść  pod ­
danych chrześć jański rh działającej .  1 my w tej mierze,  
tak samo jak Francj a i Anglja,  p ragn i emy  dać S u ł t a ­
nowi  sposobność  pójścia,  (że użyjemy tu wyrazów o- 
kólniku z dnia 23  maja) »za na jszlachelniejszem na ­
t chn i en i em. ’' Z am ia r em  gabinetu Rossyjskiegp niejest  
z apewne  u ws t r zymywać  w Turcj i  r eformy użyteczne,  
ani też zniechęcać lud przeciw j ego w ładcy . "  Um yś l ­
nie powtar zamy  tu dosłown ie  wyrażenia  te depeszy 
p. lir. Walewski ego ,  bo przekonan i  jes teśmy,  że wszyst­
kie rządy wie lką  przywiązuj ą wagę do tego,  aby ta s a ­
ma dokt ryna  s zanow aną  była  nietylko w Turcj i ,  ale i 
wszędzie gdzieindziej .

Przechodzimy teraz do prze j rzeni a t r akta tu z roku 
1841 .  Uderza nas  tu naprzód to, że gab inet  f rancuski  
po m i n ą ł  zupe łn i e  mi lczeni em rezul taty o t r zymane  już 
dla rozstrzygnięcia tej kwest j i  na drodze porozumień .  
Naszem zdaniem,  gwaranc j i  najodpowiedni ejsze j  dla 
zapewnieni a  spokojności  Wschodu szukać j uż  nie po ­
trzeba;  znalez ioną  ona już została.  Pe łnomocn icy  ze­
brani  na konferencj i  dnia 19 kwietnia  okreś l i l i  j ą  za

spólrią zgodą,  pod fo rmą  zobowiązani a w na s t ę pu j ą -1  
cych przyj ętego wyrazach:  ;;

i iGdyby przyszło do sp o r u  między wysoką  Po r t ą  a I  
j edną  z wysokich s t ron kont r aktuj ących,  dwa te p a ń - |  
s twa,  n im użyją s i ł y  zbrojnej ,  powinny  i n ny m  m o - 1 
ca rs twom dać możność  zapobieżenia  takiej  o s t a te czno -1  
ści ś rod kami  porozumieni a  i poko ju ."

Takie zawarowanie ,  p rawdę  powiedziawszy,  p o w i n - |  
no by ło  położyć koniec wszelkiej  dalszej d ys kus s j i . I  
Przezo rność  gab ine tów nie może sięgać po za r ę k o j - 1  
mię bezpieczeństwa w zobowiązaniu tem tkwiącą .  Z a - |  
sada zupe łne j  wzajemności ,  z awarowan ie  to c ec u j ąe a . l  
czyni j ą  z a równo  za sp o k a j a j ą cą i h o n o ro w ą d la  wszy s t -1  
kich mocar s tw  kont r aktuj ących.

Dawszy taką gwaranc ję  u t r zyman ia  rów no wag i  eu ­
ropejskiej ,  potrzebaż by ło  jeszcze p rzedłużać  klęski 
w o j n y ,  szuka jąc szerszych zabezpieczeń mate r j a l -  
nych? O ten to s zk o p u ł  rozbi ły  się uk ł ady  W ie d e ń ­
skie.  Dziwimy się ternu,  ale więcej jeszcze bole j emy 
nad tem. Rozum ludzki to tylko tworzyć  może co 
wchodzi w obręb  rzeczy możebnych.  Jeżel i  usi łuje 
s ięgnąć po za ten obręb  naraża  się na n iepowodzeni e  
w przedsięwzięciach.  P r awda ta s tosuje  się do g w a ­
rancj i  m a t e r a l n y c h .  które n ieraz chciano nadawać 
t r anzakc jom pol i tycznym,  w dawniejszych epokach za­
w ie ranym,  Mamy tego p r zyk ł ad  na t raktacie Utrccht-  
skim,  do k tór ego o d w o ł y w a ł  się, we d ł u g  nas  wcale 
nie w porę,  pe łnom ocn ik  angielski .  Jeżel i  bowiem 
przyk ład  Dunk ie rk i  może is totnie pos łużyć na co, to 
jedynie na to, żeby wykazać jak gwaranc je  m a t e r j a ł ­
ne są da r emnemi .  Po mimo  zadawn ionych  rywal i za­
cji widzimy dziś Dunk ierkę  w ręku Francj i ,  a s i łę  jej 
mor ską  bez zaprzeczenia daleko potężniejszą j ak  k ie­
dy bądź dawniej .

1 my też z naszej  s t rony nauczyl iśmy się n iedowie ­
rzać t rwałośc i  sys tematu zapór,  odkąd widziel iśmy jak 
w roku  1 83 0  w niwecz poszła  zapo ra  z takim t rudem 
wznies iona  na  grani cy  k ró l es twa Nider landzkiego.  
Doświadczenie  wszystkich gab ine tów pow inn o  więc je 
sk ł on i ć  do n iepok ł adan i a  zbytniej  wiary  w us łudze  
ubezpieczeń zwodnych , zadawalających dziś raczej 
mi łość  w ła s ną ,  aniżeli  dających r ękojmie  t r wa ł e  na 
przyszłość.

Co się zaś tyczy morza  Kaspi j sk iego ,  o którćm 
wspomina  okó ln ik  p. hr .  Walewsk iego,  to cytacja tam 
p r z y w i e d z i o n a  n i e  da  się  ż a d n ą  m i a r ą  z a s t o s o w a ć  do 
po łożen ia  morza  Cza rnego.  Nie zapomina jmy,  że j e ­
żeli na tur a  z amk nę ł a  morze  Kaspiiskie,  to Eu xy n  o- 
twar ty jes t  zawsze dla flot, k tóre  mogą  dostać się tam 
przez cieśniny Da rdancl ską  i Bosforu.  Nie z apomina j ­
my także,  iż morze  Czarne  dopóty tylko j e s t z am kn ię -  
tćm, dopóki  Turc ja  tego żąda.

W t akim stanie  rzeczy,  pe łnom ocn icy  posunęl i  się 
jak tylko można by ło  najdaiś j  p roponu j ąc  j eden  albo 
drug i  sys tem do wyboru ,  sys tem o twarci a morza  lub 
też zamknięcia  go,  i pozostawiając konfer enc j i  wybór  
tego z nich,  k tóryby się zda w a ł  przeds tawiać Porcie  i 
Europi e  naj lepsze r ęko jmie  bezpieczeństwo.  Ł a tw o  
zrozumieć,  że n i epodobna  by ło  s tanowić,  j ako  zasadę 
p rawa publ icznego,  aby E u x y n  b y ł o t w a r ty  i z amkn ię ­
ty zarazem !

P rzcc iwnem równ ież  zdrowej  logice zd a w a ł o  nam 
się p ro k l amować  z j edne j  s t rony poszanowanie ,  j ak i e  
wszystkie mocar s twa  ma ją  dla niezawi słośc i  S u ł t a na ,  
a oznaczać z drugi ej  s t rony ilość okrętów,  n a d  k tór ą  
wi cej mieć by mu  nie by ło  wolno.

Tcor ja  ta de ju re  i de facto  wyda ła  nam się n i edo ­
puszczalną,  o ile to nas  dotyczy.  Pe łnom ocn icy  ro s -  
syjscy.oświadczyl i  to s ł own ie  i p i śmiennie .  Zbyteczną  
by łoby  rzeczą przytaczać ich a rgument s .  Po l emika  ta 
żadnego nie' d a ł aby  rezul tatu.  Rozumować  z n i edo­
wierzającymi nie można.  Czasowi  pozostawić trzeba 
powrócenie  w nich ufności.  Wtedy z rozumianem bę­
dzie. że r ównowaga  istotna pańs tw  nie polega na cy­
frach arytmetycznych.  Na wyższem wspar t a  prawie ,  
ma ona za podstawę roz u m o wą  znajomość i n t e r esów 
t rwa łych  wielkich mocar s tw,  w s t osunkach ich wza je ­
mnych.  Rossja nie czuje się p o w o ła n ą  do l iczenia ile 
okrętów  pok rywa  flaga f r ancuska w portach Tulono,  
Cherbu rga ,  H aw ru  i Bu lońsk im.  Tocząc z Fr anc j ą  
wojnę,  Rossja zawziętością przeciw niej  nie pa ł a .  fn-  
teresa dwóch k r a jów  nie maj ą  nic do zyskania w tej 
walce.  I oto j es t  pierwias tek równ owag i ,  nie pot r ze ­
bujący cyfr  na to, żeby go zdrowo ocenić.

\V tym samym szeregu pojęć pyczerpi emy in n ą  j e ­
szcze pr awdę ,  a mianowicie ,  że wcale nie r oz um ow ą  
jes t  rzeczą zapoznawać,  ile Rossja ma w tem in t e re ­
su, żeby spokojność  na Wschodzie  była  u tr zymana.  
J a w n c m  jest ,  że każdy spór  na Wschodzie  wyradza 
dla niej możebność  w yp adk ow ą  kompl ikacj i ,  w k t ó ­
rych pańs twa  zachodnie  s toją  z nią  w opozycji .  Si ł y 
ich mor skie ,  z łączone  razem,  l iczbą muszą  przemagać 
niewątpl iwie .  Rezul tat  ten zbyt  j es t  oczywisty,  żeby 
dowodów pot rzebowa ł .  W tem przewidzeniu leży naj -



mater j aln i cj sza  gwaranc j a  pokoju .  —  Tu zapylać kto 
może,  j ak imże  więc sposobem gwaranc ja  ta nie była  
dostatecznej na wst r zymanie  dzisiejszego starcia'? Ma- 
my i  na to odpowiedzieć:  Dla tego nie była  ona  do ­
stateczną.  że uznano  za s t osowne  pozwolić  Porcie  wy­
stąpić z in ic ja tywą  wojny przeciw Rossj i ,  kiedy po ­
s ł ann i c t we m r ep rezen tan tów  sprzymie rzonych  by ło  
odradzać tę wojnę  i zapobiegać jej.  U t r zymywano,  że 
to fanatyzm Ulemów w y w o ł a ł  k rok  ten nieprzyjazny,  
za k tó rym zaraz poszło,  a raczej up rzedz i ł o  go najście 
gran ic  naszych w Azji. —  To j es t  rzeczą pew ną ,  że 
w Kons t an tynopo lu  p r ze ma ga ł  wtedy w p ły w ,  uważa 
jącv chwi lę  za s t o sowną  do odmłodzen i a  P a ń ­
stwa O t tomańsk i ego  wo jown iczym zapa łem.  W p ły w  
ten wz rós ł  g ó rą  n ad  ros t ropu ie j szemi  r adami  wszyst ­
kich gab inetów,  wciągnię tych do pójścia za r uchem,  
który w e p c h n ą ł  E u ro pę  w przes i lenie ,  przechodzące  
wszelkie p rzewidywania  ludzkie.

Z da wa ło  się, że p r zyszed ł  czas. że mąd rość  g a b i n e ­
tów,  z eb ranych  na kon fe renc je  wiedeński e,  potrafi p o ­
łożyć koniec  temu  przes i leniu.  Rossja  ma pr ze świad­
czenie,  że z rob i ł a  wszystko co w mocy jej było ,  żeby 
przyczynić się do tego dzie ł a  pokoju .  Ma p r aw o  są ­
dzić, że u s i ł ow an ia  jej  nie pozost ały  ca łk i em bez 
rezul tatu.  Większa część t rudnośc i  do usuuięcia,  do ­
p row adz oną  zos t ała  do zgodnego z h o n o r e m  roz ­
w ik łan ia .

Op iń j a  Eu ro p y  nie  zo st a ł a  dość  ob j a śn ioną  co do 
ważności  tego rezul ta tu.  Należy okreś l ić  go i wskazać 
czem jest:

Kwest ja  Księstw zos t ała  u regu lowana .
Kwest ja  żeglugi  na Dun a ju  także za ła twiona.
Kwest ja  t rzecia na  w p ó ł  rozs t rzygnięta.  Turcja  do ­

puszczoną została  do używania  dobrodzi ej s tw,  wy n i ­
kających z sy s t ema tu  ogólnego ,  p r a w em  publ i cznem 
Europ y  uzasadnionego.  Nadto ,  k l auzul a specjalna 
przewiduj e  wypadek  przysz ł ego spo ru  między For t ą  
a j ed ną  z s t r on  kont r ak tu j ących ;  waru je ,  aby nim 
przyjdzie do k ro ków  zbrojnych ,  i nn ym pa ńs twom 
dana by ł a  możność zapobieżenia  tej ostateczności  na 
drodze pokoju.  Nareszcie:

Czwar ta  kwest j a ,  j akko lw ie k  nie t r ak towana  na 
konfer encj i ,  mora ln i e  zdaje nam się j uż  za ł a tw ioną .

Wszys tkie  mocar s twa zgadzają się ze sobą ,  co do 
potrzeby oddania  swobody wyznań i polepszenia  l o ­
su chrześćjańsk ich ludności  w Turcj i ,  pod st raż e u ­
ropej skiego aktu.  Wszystkie  z a równo  ożywia chęć 
opat r zenia  tego ak tu  fo r mami  po t r zebnemi ,  dis  p o ­
st awienia  go w  ha rm oń j i  ze spr awied l iwemi  wzg lę ­
d am i ,  jaki e przyna l eżą  udzielnej  w ładzy  S u ł t an a  
Nakoniec.  wszystkie  gabinety p r zyznawają ,  że przez 
taką pewność  swo bo dom  clirześćjańskiej  luduości  
n a d an ą ,  zb iorowa  rękojmia  u sunę ł aby  w s p ó ł za w o­
dnictwa,  wynikające  do tej po ry  z odosobn ionej  i n ­
t e rwencj i . '

Pyt amy,  czyli uspokoj enie ,  na tych zasadach opar te  
nic z aw ar ł ob y  wszystkich żywiołów  żądanych do u- 
t wie rdzeni a spokoju  na Wschodzie.  Zapy tamy  na re sz ­
cie, czyli dorzecznem jes t  narażać  ten rezul ta t  bezpo- 
t rzebnie p rzed łużan i em walki ,  która  wyczerpuj e  osta­
tnie zasoby O t tomańsk i ego  Pańs twa ,  uważanego przez 
Zachodnie  Mocar s twa za g łó w n y  wa ru nek  zachowania 
europej skie j  r ównowagi .

Takie to uwagi  nas t ręczają  się um ys łow i  naszemu 
w chwil i ,  gdy dowiadu jem się o zamknięc iu  Wie de ń ­
skich konferencj i .  Wywoła l i  j e  pe łnomocn icy  Francj i  
i Anglj i ,  wzb rani a j ąc  się przystać na propozycj e Au- 
st r jackiego dw oru ,  w celu zbl iżenia czynione! W s k u ­
tek tej odmowy,  hrab ia  Buol  dnia 4  czerwca og ło s i ł  
posiedzenia  zamkniętemi .

Wina  więc zerwania  spada  na Zachodni e  Moca r ­
stwa.  Z ł a  ich chęć po łoży ł a  koniec uk ł adom.  Gabine t  
Rossyjski  odpowiedz ia lnym za to n ie  jes t .  Jeżel i  z je­
dnej s t rony  s t a w i a ł  przec iwko  F rancj i  i Anglj i  s ta te­
czne pos t anowieni e  nie u st ępować wym agan io m,  któ­
re by przechodzi ły  grani cę  na  początku konferencj i  po ­
łożoną.  to z drugiej ,  d aw a ł  p rzyj aznym moca r s twom 
dowód szczerej chęci przy łożeni a  się uczciwego do u- 
spokoj en i a ,  s t osown ie  do uczucia godności  Rosji .  Wy 
t r wa ły  w tych zasadach,  pozostawia o twa r t ą  drogę do 
zaszczytnej zgody, skoro  p ragn ien ie  pokoju da się po­
wszechniej  uczuć we  Francj i  i w Anglj i ,  s ko ro  do ­
świadczenie oświeci  opinj ę obu  kra jów co do zawo­
dów wojny  bez celu i nienawiśc i  bez powodu.  Wolno  
będzie naówczas  wziąść się znowu  do uk ł ad ów  z n a ­
dzieją powodŻenia,  ażeby zapewnić  Europ i e  do b ro ­
dziejstwo,  d łu g o  zapoznawane,  powszechnego  spokoju.

Joiirnal de S t. Petersbourg).

WIADOMOŚCI ZAWKANlfZM
A N G L J A.

Londyn 16 Czerwca. Przy rozprawach  nad mocj ą  p. 
Layard,  nie widziel iśmy żeby minis t rowie  i ich przy

: r e ,  •  ' ■■■ k i  i ?  ~i ■

jaciele p rzes t ra szy l i  się l ub  rozgni ewal i  na pierwsze 
s ł o wo  r e fo rm y .  Czują  oni  że podobna agitacja jak 
ta która  się rozpoczęł a  w tych czasach,  nie mogłaby 
istnieć, gdyb y  nie is tniały rzeczywiście pewne  ważne 
nadużycia ,  i dla tego nie przypuszczają  f a ł szywie ,  że 
godność  ich wymaga opie rania  się t emu w ew nę t r z ­
nem u  k i e r un ko w i ,  ale oświadczają  w obliczu ca łego 
pa r l ame n t u ,  że gotowi  są,  a nawetże  post anowi l i  w p r o ­
wadzić nie j akie  modyfikacje adminis t racyjne  i śledzić 
su mienn i e  wsclkich nadużyć.  Teraz tylko s t ara ją  się oni 
zapobiedz przesadzie,  niedopuszczać aby chęć os i ągni e-  
nia zbyt  wiele dob rego  n iedoprowadz i ła  do złego.

Z rozp raw  na posiedzeniu wczorajszein okazuje  się. 
j ak  szczerą  i p r awą  pomoc n ió s ł  rządowi  pan G lad­
stone.  Gabine t  o świadczy ł ,  że odrzuceni e m o c j i ’pana 
Layard uważa za kwes t j ę  gab inetową ,  ale zarazem 
p rzy jmu je  ze swoje j  s t rony  pop rawkę  pana  B. Lylton.

—  Wczoraj  by ły  pokoje  (Drawing  Room) w p a ł a ­
cu St.  James.  (Independ. Delge).

A M E R Y K  A.
P a ro p ł y w  amerykańsk i  Ara go, p r z yb y ł do  So u th am p ­

ton z w iadomośc i ami  z New-York 2go b .m.  Pa r l amen t  
Kanady rozszedł  się nie zdecydowawszy nic w p rzed ­
miocie darowizny g run t ów  przeznaczyć się mogących 
dla żo łn ie rzy  przy jmujących  s ł użbę w legji cudziem- 
skiej .  Piszą z Ha wanny ,  że s t an  oblężenia z o s t a ło d w o -  
ł any  w Kubie 23g o  maja.  Wiadomości  z Mexyku są 
z l 2 g o  maja.  San t ana  nie powróc i ł  jeszcze z wyprawy  
do Michoacan.  Rozboje i exekuej e powtar za j ą  się pra 
wie codziennie i połużeni e ogó lne  byna jmniej  się nie 
zmienia .

Os t a tni a  poczta z Indj i  p rzywioz ł a  wiadomości ,  że 
w państwie Bi rman jest najzupe łnie j sze  pow stanie.  W y ­
s ł an o  wyprawę  przeciw Sama l ison  którzy zam or do wa ­
li porucznika  S l r agsu i porani l i  mnós two  innych osób

(lndependance Delge).
A U S  T R J A.

W iedeń 16 Czerwca. Nowo- mi auo wa nv  wielkim 
wezyrem Ali-pas/,a,  o sobnym pociągiem wy jechał  stąd 
do Ruszczuku,  skąd wpros t  uda się do Kons t an tynopol a

-  Hrabia  Chainbord na kilka dni przed wyjazdem 
do Tepli tz.  od by ł  p ie lgrzymkę do Mariazel l ,  gdzie tak­
że zna jdowa ło  się ki lku cz łon kó w  rodziny Cesarskiej

Kraków 15 Czerwca. Jego Cesarska  Mość dziś o 
godzinie  titej opuśc i ł  Kraków w pożądanem zdrowiu i 
uda ł  się do Bochni .  (Neue Pr. Zeit.

D A N J A.
Kopenhaga 16 Czerwca. Ca ły  proj ek t  nowej  us t a­

wy zost ał  przez Jego Kr.  Mość przyjęty i za twierdzo ­
ny. Rada państwa  z w o ła n ą  została  n a 2 9 t y  b. m.  Hra ­
bia Revent low F'arva mianowany  cz łonki em se jmu  j a ­
ko r ep rezen t an t  Holsztynu.  , [Neue P r. Ztg.)

F R A N C J A.
P aryż 16 Czerwca. Rozeszła się dziś w Paryżu  p o ­

g ło ska ,  że C ia ło  prawmdawcze zostanie  zw o ła ne  na 
na d z i e ń 30  lipca. Pogło ska  ta w y w o ł a ł a  pop łoch  k tó­
ry okaz a ł  sję przy końcu  giełdy,  bo bardzo n a t u r a l ­
nie widz i ano w tern pewne  pro j ek ta  nowe j  pożyczki;
posunięto się naw e t  do zapewn ieni a ,  że zwo łan i e  
zostanie j u t r o  og łoszone przez Monitora. Nic mamy 
dość pewnośc i  żeby t emu  zaprzezzyć,  ale nic też nie 
każe przypuszczać p rawdz iwość  tej wieści .

—  Rząd nie ustaje w czujności  względem spisków 
kar l is t oski ch  przeciw rządowi  h i s zpańsk iemu ,  które 
ma j ą  j ak  się zdaje r ozga ł ęz ieni e  w s amym Paryżu.  
Mówią  o porozumieni ach  z znakomi l cmi  osobami ,  o 
odkryc iu  i zab ran iu  zapasów pieniężnych,  o ważnych 
dokumentach  które nawet  zamierzano ogłos ić  w Mo­
nitorze. Niektóre znakomi tsze  osoby pomiędzy wy-  
:hodcami  o t r z yma ły  ost rzeżenie,  i n ne  u legły su ro  
wszym nawe t  ś rodkom.  Podobne  os t rzeżenie m i a ł  o- 
t r zymać j e n e r a ł  Cab re r a  w Londynie .

—  Reorganizacja  gward j i  narodowej  na wie lką  
skalę postępuje z pośpiechem.  P ię tna stu  l okatorów 
w j ed n ym  domu  o t r zyma ło  zawiadomienie ,  że z u r zę ­
du zostali  zamieszczeni  na liście milicji  miejskiej .

-  Wczora j  artyści  dramatyczni  angielscy pierwszy 
raz wystąpi l i  w teat rze Yentadour .  Mniemają,  że za 
powro t em pana Fould,  k tóry ma  przybyć do Paryża 
2 2  b. m. ,  sp r aw a  tea t rów na rodowych  depa r t ame n to ­
wych zostanie zdecydowaną.

—  Rząd wy g na ł  z t e r ry tor j um f r ancuskiego pe ­
wną  liczbę wychodców hiszpańskich,  znanych j ako  
należących do s t r onni c twa  karl is t oski ego i odznacza­
jących się in t rygami  na korzyść tego s t ronnic twa .

-  Galc r j a  na wybrzeżu Billy zos t ała  o tworzoną 
dla publiczności  w dniu 10 czerwca,  i od tego czasu 
t ł u m y  zwiedzają  codziennie tę część wys t awy,  która 
is totnie nade r  jest  i nt eresującą.  Apa ra ty  dystylarni  
i cuk rown i ,  l okomotywy  kolejowe,  machiny  do p rzę­
dzenia we łny ,  ba w e łn y  i luu,  narzędzia rolnicze i ty­
siączne i nne  przyrządy,  które  par a  wkrótce w ruch 
wprawi ,  z a jmu ją  ca ł ą  d ługość tej n iezmierne j  ga 
lerji.

Wyst awa p roduk tów  Algi t r j i  i kolonj i  f rancuskich,  
tak ważna i tak in t eresu jąca  z różnych względów,  
znajduje  się także w tej galer j i  i s tanowi  ca łość  j a ­
kiej dotychczas nie zgromadzono  na żadnej  wystawie  
w św iecie.

Ta część wystawy zostanie w krotce po ł ączoną  z g ł ó -  
wnym gmachernprzez  galer je  przechodni e poświęcone 
r ękodz i e ln iom cesar skim i wyrobom s tolarskiej  ga -  
lanter j i  paryskiej .  Ten os tatni  poddz ia ł  z powodu 
sm a k u  jaki  k i e r o wa ł  j ego  zarządzeni em,  będzie niew­

ątpl iwie n iezmie rnie  zwr aca ł  uwagę  publiczności .
—  Król  por tuga lski  i książę Opor to ,  bawil i  się 

wczozaj z r ana  w St.  Ge rma in ,  polując ze st rzelbą 
w oddzielonej  części lasu.  Król  i książę wróci l i  do, 
Tui l le r i es  o godzinie  piątej .  Wieczorem znajdowal i  się 
na d rug i em przedstawien iu  opery  N ieszpory S y c y ­
lijskie.

-  S łychać ,  że za ki lka dni  ma przybyć do Paryża  
muzyka  gwardj i  narodowej  tu ryńsk ie j ,  zaproszona 
na uroczystości  p rzygo towu jące  się w gm ach u  w y ­
stawy.  (lndependance Delge).

—  Czytamy w Messager de Dayonne i  dnia 14 
czerwca:

Nie mam y  od wczoraj  ani  l istów ani dzienników 
zHiszpanj i .  Powst an i e  karl is loskie  rozszerza się w p r o ­
wincjach pó łnocnych .  Nie chcemy i nie możemy  p o ­
wtarzać rozmai te  pogłoski  jaki e k rążą  wB ay on n i e ,  p i ­
szemy to tylko co powszechnie  jes t  g łoszone  za p e ­
wność.

Poczta z Madrytu która  m ia ła  przybyć tu tej nocy.  
zos tała  z a t r zymaną między Briviesca i Burgos.  Wszy ­
stkie depesze i dzienniki  zos t ały  spalone ,  r ów n ie  jak 
powóz pocztowy.  Goniec  ambasady f r ancuskiej  w io­
zący depesze od margrab iego de Turgot ,  zna jdowa ł  
się między pasażerami ;  m ł ody  i pe ł en  odwagi  pan Bi- 
gnon,  s t a r a ł  się ocalić tekę naszego ambasado ra ,  o d ­
w o ły w a ł  się z ene rg j ą  do p r aw  na rodów ucywi l i zo­
wanych.  które  o s ł a n i a j ą  przeciw wszelkim k rzywdom 
i g w a ł t o m  osobę i papi ery  r ep r ezen tan t a  obcych 
państw;  odpowiedz iano mu  pog różkami  śmierc i ,  po ­
wstańcy t r zykrotni e bral i  go na cel i tylko wdaniu  się 
dowódcy bandy,  k tóry zaledwie z d o ł a ł  wyjednać  so ­
bie pos łuszeńs two ,  wini en  by ł  ocalenie  życia.

Sześćdziesięciu Judzi, z których dziesięciu tylko 
zbrojuych,  wyszło  z Pampe lu ny  11 b. m.  kierując  się 
ku grani cy  f rancuskiej .  Depesza telegraf iczna na des ł a ­
na dziś do konsu l a  donosi ,  że mias to Pampe lun a  jest 
spokojne  i że banda o której  mowa ,  nie  znalazła  
wsparcia  i po s i ł ków między ludnością  miejsc  przez 
które  przechodzi ła .  [lndependance Delge).

P aryż 17 Czerwca. Królowa Wiktor j a  jak zape ­
wn ia ją  przybędzie do Paryża 13go s i erpnia .  Cesar zo ­
wa wyjeżdża w przyszły czwar tek ( 2 Igo  b. rn.) do ką ­
pieli w Ea ux  Bonnes .  (N. P. Z.)

—  Czytamy w korespondenc j i  z Paryża do Etoile 
Delge:

Wypadk i  w Krymie  nie post ępują  tak s zybko j akby 
sobie życzyły n iec i erp l iwe  umys ł e  tutejsze,  ani  nawe t  
jak kazały się spodziewać początkowe depesze j e n e r a ­
ła  Pel l isier .  Nic nowego  nie p r zyby ło  do zn a n y c h  już 
bulelynów.  Powodzeń na morzu Azowskim nie wiele 
mamy.  a nad Czernaja  nie ma nieszczególnego.  Ksią­
że Gorczakow ze swojej  s t rony sądzi,  że potrafi  u t r zy­
mać swoje  komunikac je .  Jedyną  now iną j ak ą  o t r zyma-  
iśmy ze wschodu,  jes t  wiadomość o śmierci  beja t une-  

tanskiego,  a l e t a  nie mo g ła  sp r awić  wielkiego w rażenia.
Oczekuj emy tu wieści  z pó łnocy  i od wypri iwy na 

morze Bałtyckie;  ale chociaż flota angie l ska  jes t  w tej 
chwili  w bliskości  Kronsztadu,  nie należy spodziewać 
się żadnych ważnych wy padków.  Kampanja  p rzeszłego 
lata dostatecznie p r zekona ł a ,  że nie tak ł a t wo  jest  z a ­
czepić Rossję z tej s t r ony .  Wszys tkie  korespondenc je  
zgadzają się w tern, że rossjanie n ie  pozostali  z za łożo-  
nemi  rękami ,  ale owszem że czynil i  nadludzki e wys i ­
lenia,  w celu powiększenia  swoich ś rodków obrony .

-  W e d łu g  ko respondenc j i  z Paryża do Neue Preus- 
sische Zeitung, król  sardyński  oczekiwany jes t  w s t o ­
licy Francj i  j ednocześnie  z k ró lo wą  angielską.

—  Śledztwo przedsięwzięte przez policję papieską  
względem człowieka  który wykont i ł  morderczy zamach 
na życie Ludwika  Napol eona ,  w ykazało że jego p r a w ­
dziwe nazwisko jes t  Siacer io  a nie P i ano r i . i ż e  by ł  ska ­
zany na 12 lat  więzienia za morde r s two  pope łn ione  
w Bris igel la,  i uda ło  mu  się u m kn ąć  z więzienia z C e r -  
via.

— Wysyłk i  wojska  które  nieco zwo ln ia ły  od czasu 
wyprawien ia  gward j i  Cesarkiej ,  rozpoczęły się na no-  
.wo z n i e j akim pospi echem.  Od 26go  do 2 9 go  maja 
cztery okrę ty l i n jowe wyruszyły  z Tu jonu  i Marsyl j i  
na wschód,  jeden z nich ma za tr zymać  się. przy b r ze ­
gach  Algier j i  i wysadzić tam żołni e rzy  których ma na 
pokładzi e,  a zabrać wyborowe  oddziały do Krymu.  
Dwie fregaty o d p ły n ę ł y  także na  wschód z świeżemi 
posi łkami .  W Marsyl j i  p rzygotowu ją  się jeszcze w y-
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Isy łk i  3 0 0 0  ludzi i 100 0  koni .  Ale nie na tem koniec,  
i Angl ja  p rzygo towuje  w Kons tan tynopo lu  obóz r eze r ­
wowy ,  r ó w n ie  zatem z pol i tycznych jak i mi l i t arnych  
względów potrzeba żeby i nasz obóz w Maślaku prawie  
już dziś pusty,  z a ludn i ł  się na nowo.  Obecnie  nie ma 
t am więcej j ak  2 0 0 0  ludzi po największej  części ż a n da r ­
mów gwardj i .  Ci n i ed ługo  mają  udać się do a rmj i  ope ­
racyjnej ;  żegnając się z nimi  na przeglądzie,  przed sw o ­
im wyjazdem j e n e r a ł  Regnauld  powiedz ia ł  im: do wi-  

I dzenia w Krymie.  (Jour. de S t. Peter.)
H O L L A N D J A  

Wo tum  w projekcie  p rawa  o zni es ieniu  po da tku  od 
I miewa  i poda tku beczkowego w izbie drugiej  s t anów 
j eue ra lnych ,  pr zeds t awi ło  tę szczególną okoliczność,  
że w ła śn i e  przyjaciele gabinetu,  to jes t  c z łonkowie  
s t ronni c twa  kon se r wa tywnego  utworzyl i  mniejszość 
oponu j ącą  ternu pro jek towi  r ządowemu ,  a tymczasem 
większość zeb ra ł a  się p rawie  zupe łn i e  z c z łonków o-  
pozycji .  Jednakże  przemi j ająca  n ie j edność  jaka  okaza­
ła  się między gab inet em i zwy k łą  jego  większością 

[w kwcst j i  k tór a przez chwilę  groz i ł a  przes i leniem mi-  
u i s tcr j alnem,  nie będzie d ł u g o - t r w a ł ą ,  i min is t rowie  
sądzą,  że mogą  liczyć na pewno  na zwyk łych  swoich 
s t ronn ików przy rozprawach  nad ważnym nade r  p ro j e ­
ktem prawa tyczącym się reorganizacj i  ma ryna rk i  woj-  

| skowej ,  który rozt rząsany będzie w przyszły czwar tek.
( lndependan.ee Belge).

H I S  Z P A N J A.
Madryt 11 Czerwca. Koniec posiedzeń kor tezów 

z dnia 9  b. m. ,  by ł  da leko burz l iwszy niż się można 
by ło  spodziewać.  Dość żywe sprzeczki  pow-stały m ię ­
dzy panem Madoz z jednej ,  a ma r sza łk i em O ’Donnel l  
i p anem Coel lo  z drugiej  s t rony.  Sm u t na  to rzecz że 

i C ia ło  us t awodawcze poświęca w ten sposób drogi  
czas epizodom które  najwięcej  przeds tawiaj ą tylko o- 

I  sobiste interesa.  Zamięszan ie  i ana rch ja  spotkać  się 
mogą  na jpewn ie j  u k re su  tak n i ewła śc iwe j  drogi ,  
Hiszpanja może za nadto  prędko uczuje z łe  tego 

i  skutki .
Na posiedzeniu dnia 8 .  książę Witor j i  p r z y p o m in a ­

j ą c  u s ługi  j ak i e  wyświadcza ł  ciągle ojczyźnie i wo l ­
ności,  p r zyp om nia ł ,  także,  iż w nagrodę  swego  po-  

I  święcenia  nie tylko zos t a ł  wygnany ,  ale nawe t  na g ło-  
! wę j ego cena była  naznaczoną.  Dziennik  Parlam enlo  

w yzn a ł  powątp i ewan ie  w tym względzie i w  skutku 
tego wszystkie dzienniki  o t r z yma ły  dziś i zapewnie  

I ju t ro  og ło szą  kopję  dekretu  k ró l ewski ego z dnia 30  
l i stopada 184 4  roku .  w k tó rym zalecono wszystkim 
j e n e r a ł - k ap i t an o m  w Hi szp an j i ,  aby na miejscu kazali 
rozstrzelać Espa r t e r a ,  jeś l i by się odważy ł  wylądować  
na brzegu Hiszpanj i .

Ten  do kum en t  pokazuje  s ł uszność  tego co lnde- 
Ipendance Belge n i edaw no  powiedzia ł ,  że ś rodki  zbyt 
i s u rowe  są  zawsze szkodl iwe,  i że rozs t rze l ania  zbyt 

pospieszne,  nigdy nie przyn ios ły  korzyści  i nie do­
wiod ły  s ł usznośc i  spr awy .

Espa r t e ro  znajduj e się w tej chwil i  w nade r  t r u -  
dnem położen iu ;  j u t ro  może będzie on mu s i a ł  wyb ie ­
r ać między pochl ebnemi  nadskak iwan i ami  mn ie ma -  

' nych modera tys tów  i r ubaszną  o twar tośc ią  prawdz i-  
I wych l iberal is tów.  Jest  to kwest j a  która daje n iewy 
czerpany t emat  do naj rozmai tszych komen ta r zy  wszy 
s tkim dz ienn ikom madryckim.  Pan  Madoz którego 
my ln i e  a uporczywie  przeds tawiaj ą j ako  kandyda ta  do 
prezesostwa gab inetu ,  wyjeżdża pojut rze do j ednej  ze 
swoich wiejskich posiadłości ,  aby nie pozostawić cie­
nia wątpl iwości  o sw o jem zup e łn i e  n i ezawi s łem po 

( ł ożeniu .  Wiemy  z n i ezawodnego  źród ła ,  że dziś jesz 
p i s a ł  on  do księcia Witor j i ,  p r zypomina j ąc  mu 

I swoję da w n ą  przyj aźń i os t rzegając go względem s i ­
de ł  jakie  mu  p r zygo towu ją  j ego nieprzyjaciele .

Ju t ro  spodzi ewają  się w  kor t ezach n iezmiernie  
| burzl iwej  sceny.  Pan  Madoz ma  w dalszym ciągu 
przedstawić ob ja śn i en i a  które  r ozpoczą ł  udzielać Iz­
bic, spodz iewają  się także,  mowy  pana Brui l ,  nowego

| minis t ra  ska rbu .
W Arragon j i  nie us t a j ą  cxekucj e  doraźne .  I u łk o -  

| wnik kar l is toski  Puel l io,  kap it an  Cora l les  i j eden  s i e r ­
żant ,  zostali  rozs t rzelani  w Ag ram on t  w zeszły piątek 
Z i nnych  p rowinc j i  n i e m a  n i epomyślnych  wiado

nej j uż  wcale,  szczególnie między panem Madoz i ma r - ] c ą  po 1 0 ! ! !  A nauk a  nie zła,  bo e lew po roku  umie
sza łk iem O ’Donnel l .  Można stąd wnosić,  że ze rwani e  
ścisłej  zgody j aka  przez d ług i  czas i s tniała  między te- 
mi dwoma  mężami  s t anu,  jest już fakt em spe łn ionym.

Jak domyś la l iśmy się wczoraj ,  do tych to rozpraw 
odnosi  się wo tum kor t ezów,  które  nam t e l eg raf  o g ł o ­
si ł .  a k tóre  odrzuc i ł o  żądanie  naradzan ia  się nad p r o ­
pozycją pana Ulloa,  żądaj ącą  nagany dla nowego ga ­
binetu.

Na tern s amem posiedzeniu,  komiss j a  za jmująca  się 
r oz t rząsan iem negocjacj i  pożyczki zawartej  przez pana 
Madoz z bank i e r em Matheu,  ośw iadczyła j ednogłośni e ,  
że nie znalaz ła  w nich nic takiego,  cobv się nie zgadza­
ło  z p rawdz iwemi  r egu ł ami  admin is t ra cy jnemi  i że o-  
statni  mini s te r  ska rbu  w całej  tej sp r awie  po w o d o w a ł  
się jedynie in te re sem skarbu.

Depesza telegraf iczna z dnia  15go og ła sza  po raz 
trzeci zupe łne  przy t ł umien ie  powst an ia  kar l i s toskiego 
w Nawarze.  To donies ienie  nie zgadza się byna jmniej  
z terni jak i e na m  zostały p r zes ł ane  przez p rywa tne  ko ­
r e spondencj e .  (la d . Belge).

W Ł O C H Y .
Turyn 12 Czerwca. A rmja  i kraj  pon io s ły  bardzo 

ciężką i bolesną  stratę.  Wczora j  wieczo rem minis ter  
wojny o t r z y ma ł  depeszę od naczelnego dowódcy a r ­
mji  sa rdyńskie j  na wschodzie,  j e n e r a ł a  Alfonsa La 
Marmora ,  donoszącą  o śmierci  jego w ła sneg o  brata 
i ene r a ł a -po ruczn ika  Alexand ra  La Marmora ,  dowódcy 
drugiej  dywizj i .  J e n e r a ł  ten j uż  by ł  s ł ab y  wyjeżdża 
j ą c  z Genui ,  w pr zeprawie  s tan j ego  jeszcze się po 
go rszył ,  i śmie rć  j e g o  jest  wypadk i em który ł a two  
by ło  przewidzieć,  m imo  to j ed nak  wszystkich to b o ­
leśnie dotknęł a.  Z m a r ł y  j e n e r a ł  m i a ł  nie spe ł na  
lat 60.

W  poli tyce wewnę t r zne j  nie mamy  nic ważnego  do 
donies ienia .  Pan Cavou r  wyjecha ł  na k i l ka  dni na 
prowincj ę.  Pan  Paleocapa u d a ł  się na doglądani e  r o ­
bót ok o ło  kolei  żelaznej  sabaudzkiej .  Minister  ang i e l ­
ski s i r  John  Hudson,  opuśc i ł  stolicę za u r l opem,  . 
min i s te r  f rancuski  książę de Gramonl ,  mieszka  w pię 
knej  villi n iedal eko Genui .

Wkrót ce  spodz iewa ją  się tu m ł od eg o  Króla  P o r t u ­
gal) ' -

Księżna Genui  wyjecha ł a  do Drezna,  gdzie zabawi  
niejaki  czas u famil j i .  (Independance Belge).

Korrespondencja Dziennika W a rsza w sk ieg o .
( C i ą g  d a l s z y . )

—  No to dla mn ie  z rób i napisz jak i  piękny a r t y  
kul ik z p o c hw a ł ą  dla naszej  Todzi  i znów mn ie  po ­
c a ł o w a ł  w drugi  policzek.

Z rob ię  to dla szkolnego kolegi  i napiszę piękny,  
d ługi ,  naw e t  wierszem,  a r t y k u ł  pochwa lny  o talencie 
p. Teodozj i— rzek ł em z udaną  powagą.

—  Jakto o mn ie  będzie d r u ko w an o  ! —  zapyta ła  p. 
Teodozja z iskrzącemi się oczyma

—  Ż pewności ą  pani  —  i p r zys ięg ł em po łożen i em 
ręki  na sercu,  a z tej przys ięgi  i d j ab l i  zaśmiać się mu 
sieli .

Wszyscy byli  w z ło tym humorze ,  i pani  Mateuszo-  
vva tak mi  bl i sko i serdecznie  dziękowała,  żc aż odsu­
wać się od niej  mus i a ł em,  bojąc się po ca łu nk u  wdzię­
czności od tej og romnej  pani .

J akoś  się przecie skończył a  ta dz iwna nocna  scena 
za m k ną ł e m  for tepian,  otulając się su rdu t em wychodzi ­
ł e m  z pokoju p. Teodozji .  Przy  drzwiach pp.  M. r o ­
bili mi  p i e rwszeńs two  a j a  im,  nareszcie godząc s p r a ­
wę, wz i ą ł em pod rączkę p. Mateuszowę i p r ze p ro wa ­
dzi ł em przez p róg  pokoju ,  potem poszed Jem do go ­
ścinnego pokoju ,  do k tór ego poświec i ła  mi  mi lu tka  
poko jówka  p. Teodozji ,  Andzia.

Nie myśl  żeby ta c a ł a  scena by ła  uk a r to wa ną  bo 
„ „ „ . u  n.nln lat.i i h e rh  w k tó rvm niedo-

min i s t r ów

i n n y c h  p r o w i n c j i  

m o ś c i .
Wczora j  o d by ło  się posiedzenie  rady 

w Aranjuez .  Zapewn ia j ą ,  że p ro j ek t  p r zymusowe j  po­
życzki,  przeciw k tó r e mu  tak d łu go  o p i e r a ł  się pan 
Madoz, ma  być cofnięty.  O t rzymano  tu depesze z Am­
st erdamu i p r aw ie  n i ewą tp l iw em jest ,  że kapitaliści  
tego mias t a w ezm ą  udzia ł  w znacznej  pożyczce dla 
Hiszpanj i .  (Independance Belge)

—  Na posiedzeniu kor t ezów dnia  l 2 g o ,  j uż  i tak 
dość żywy charak t e r  r ozpraw w przedmioci e i n t e r p e ­
lacji ad re sowanych  do rządu względem przes i lenia m i ­
nis ter i alnego.  p r z yb ra ł  cechę cierpkości  n i epok rywa-

znasz mo ją  urodę,  moje lata i he rb ,  w k tó rym niedo 
patrzysz ś ladu h r ab iowski ego  pochodzenia;  n ie  można 
więc sądzić,  aby przelotnia p. Teodoz j aowemi  nadzwy- 
czajnościami  nocnemi  chcia ła  mn ie  usidlić,  Py ła  
zw yk ła  g łupo t a  klassy do robkowiczów,  któr  chcąc 
się gw a ł t e m odznaczyć,  si lą się na wszystkie i;Vedorze-  
czności ,  będąec w ich oczach kwal i f ikacjam . na ludzi 
znakomi tych w powiecie,  ba! i w k ra ju  c a ł  m.

U nas  tak j ak  wszędzie g ra j ą  i t ańcu ją  n i wyścigi .  
Nie ma domu  obywate lskiego,  szlacheckiego,  w któ-  
r ymby  nic by ło  for tepianu,  choćby us t awionego w p o ­
ko ju  w i lgo tnym,  poczern i a łym,  z podłogą  pokoś l awio-  
ną  i suf i tem be lkowanym;  w miasteczkach nie ma fa­
milj i  t rochę zamożniejszej ,  w której  by nie by ło  choć 
j ednej  osoby mówiącej  po f r ancusku  i gra  jącej na for­
tep i an i e— to też wszędzie p e łn o  for t ep i anów i nauczy­
cieli,  nauczycielek muzyki .  Za  bezcen dziś można  się 
grać nauczyć ; wiem z pewnośc ią ,  że w  pe w n em  mie ­
ście powia towem gube rn j i  Płocki ej ,  godzina lekcji 
muzyki  płaci  się. po groszv s iedm (sic), hojniejs i  p ł a -

uż wygrywać  polki ,  mazu ry ,  k r akowiak i .  W takim 
więc czasie, w k tó rym wszyscy g r a j ą ,  odznaczeni e się 

muzyce j es t  bardzo t rudne,  to też ci, co koniecznie  
chcą się odznaczyć,  a nie ma j ą  na to dość zdatności ,  
uciekają się do dziwactwa i szar l a t ane r j i— do tych l icz­
by należą  pp.  M. Zasłyszel i ,  że do dob rego  t onu  na -  
eżą dziś talenta,  g w a ł t em  więc wmówi l i  w p. Teodo ­

zję, że ma  ta lent ,  że gra  wyżej nad ca ły  powiat .  P a n ­
na w sk romnośc i  swego 2 5  le tniego ducha poczuła  
nat chni enie ,  a że nut  pisać nie umiał a ,  bo się n i e  u- 
czyła  j e n e r a ł  ( pu ł k ow n i k ,  kapi t an  j ak  p. Mateuszowa 
często przez po my łk ę  nazywa ła )  basu.  im pr ow izo w a­
ł a więc,  parodju j ąc  na jnudni ejs ze  u twory  mi st rzów.  
) l a  większej  o ryg ina lnośc i  odby wa ły  się owe nocne 

muzyki  i kocie śp i ewy —  przez k tóre imie p. Teodozji  
s t a ł o  się im ien i em improwiza torki  i wi r t uozki  na wiel -  
ką s k a l ę !

Godzina 9 wybi ła  na  mi lu tk im zegarze wiedeńskim,  
u s t awionym na ko mi nk u  w sa loni e— już się k ręc i ł  po 
moim pokoju  w yga low any  lokaj.

—  Marc inku  czy j uż  czas ws t aw ać? — zapy ta ł em lo ­
kaja,  k tóry przed p ó ł  r o k i em  woz i ł  gnó j  na pola.

— O już  9ta j a sny  p a n i e — odpowiedz i a ł  Marcinek,  
nazwyczajony wszystkich otaczać ja snośc ią  t y tu ło ­
wą —  już  j a śn ie  panie  ws ta ły,  i j a śn ie  pan b y ł  we 
stajni .

—  Panie  wst a ły  więc i ja wstaję.
Z  pokoju gościnnego,  w k tórym nocow a ł em ,  oprócz

drzwi  do pokoju  p. T. by ły  i drugi e z amkn ię t e  do ga r ­
deroby pp. M., oczem naj lepiej  świadczyły,  dochodzą ­
ce mn ie  s t amtąd rozmowy .

Jaką  dziś j a śn ie  pani  w'yjąć suk n i ę— pyta ł a  p o ­
ko jówka Andzia.

—  A t rzystu z ło to wą  —  mówi ł a  g ło ś no  p.  Mateu­
s z o w a —  dziś w kościele będą wszystkie znakomi tośc i  
powiatu,  t rzeba się jak należy ubrać.

—  Proszę  ja śnie  pani  j a  nie wiem k tór a to 30 0s tu  
z ło towa sukn i a .

Ta na z ielonem tle z c ze rwonemi  i z ło t emi  kwia ­
tami,  owinię t a w trzy p rześcieradł a,  leży w  drugiej  
szufladzie.

—  Mamo,  mamo! —  us ły sza ł em pieszczony głos ik 
panny Teodozji  —  gdzie są moje bransole ty  wczo ra j ­
sze?

—  S ch o w a ł am  j e  moje serce,  dziś weźmiesz te trzy 
ko ła  z r ub inami  i b ry l anc ikami ,  co to ci papa kup i ł  
na imien iny  za 2 ,00 0 .

—  Dobrze,  wezmę  je,  c a ł a  ręka  się niemi  pięknie 
ozdobi .

—  Pani  Mateuszowo —  odezw a ł  się g ło s  g ruby  p. 
M.— czy dziś m a m  wziąść frak czy su rdu t ?

A pfe moje życie,  j uż  we f r aku  nie moda jeździć,  
wez su rdu t  c i emno - z ielony za sto pięćdziesiąt  z ł o ­
tych.

—  A j ak ą  kamizelkę?
—  Bia łą  oczywiście,  na jeden rząd zapinaną,  ze z ł o ­

temi guzami ,  co cię kosztuje  sześćdziesiąt  złotych.
—  A to po coś wyję ł a?  —  zapyta ła  p. Mateuszowa 

rzucając coś na ziemię.  -
—  Jakto po co, pończochy proszę ja śn ie  pani .
—  Oślico! i o j a m a m  brać dziś takie pończochy,  k ie ­

dy cały  powiat  będzie w kościele,  wyjąć  mi  ażurowe , 
a te s chować . ,

—  Jakto ona chcia ła  żebyś k ł a d ł a  na nogi  g ładki e  
pończochy?— pyta ł  c iekawie p. Mateusz.

—  A oczywiście,  a czy to ja  nie nie  ma m pi ęknych 
ażurowych pończoch,  za k tór e w Król ewcu  p ł a c i ł a m  
po 2 4  zł.  p ar a .

—  Ha ha  to ośl ica!—  zaśmia ł  się z g łu po ty  poko ­
jówki ,  k tór a  bez uwagi  że w kościele będą księstwo,  
chcia ła  jaśnie  pan i ą  Mateuszową ust roić w g ładk ie  
pończoc-hy!!

Po  chwil i  p. Mateuszowa znowu  zaczęła wołać .
—  Ośl i co!  ośl ico!  z amknę ł a ś  szufladę,  a nie wyję.  

ł a ś  książek do nabożeńs twa  w aksami tnej  ponsowej  
oprawie ,  ze z ło tymi  krzyżami  na wierzchu.

(D alszy ciąg nastąpi.)

P R ZYJ EC HAL I  do WA RS Z A W Y.
H. Pols. Byszewski  S e w e r y n  ob.  z Ł aszkowa .  —  H. D rezd  

Chełmicki  R o m a n  ob.  z Z e m b o w a .  —  H. W ileń.  de  Fleury 
Ludwik hr .  z S t e lm ac h o w a .  —  H  Angiel. Kiślański  F o r tu ua t  
ob.  z R a d o m s k a . — H. Niem. Kożuchows ki  Augus l  ob.  z Pie-  
kar  — B . S u s ■ MIodecki  Slan.  ob .  z Ga wo rz y n a .

WY JE CHA LI  z WA RSZ AW Y-
Bogus ł awski  Józef  ob.  i Bieńkowski  Slefan ob.  do  D ę b ­

ska,  Daszewski  Henryk ob.  do Bia łopola ,  Łempick i  Karol  
ob .  do  Wierzbowa.

T E A T R  W I E L K I .  Ju t ro :  Marta.
Dziś r ano  s t opn i  c iep ła  11,  wczora j  w po łudn i e  21 .  
Wysokość wody na  Wiś le  s tóp 3 cali 6.

b i e s z c z a n s k iSt a r szy  Cenzor  F.10 [22] Cz e rwc a  1855 roku.rszawa dnia— Wolno drukowaćW  Drukarni  J.


